
Mordy  dokonane  na  ludności
polskiej zamieszkującej Kresy
Wschodnie  w  okolicy
miejscowości Buszcze

Parafia  Buszcze  wraz  z  pobliskimi  wsiami  Kuropatniki,
Szumlany,  Dworce,  Stryhańce,  Żuków,  Potoczany  należała  do
powiatu Brzeżany i leżała w dawnym województwie tarnopolskim.
Była  to  piękna  okolica  z  kameralnymi  wzniesieniami,  gdzie
miejscowa ludność skupiona w gęsto położonych wsiach i małych
miasteczkach wiodła spokojny żywot.

Okoliczne  tereny  zamieszkiwali  przede  wszystkim  Polacy,
Ukraińcy, Rusini i Żydzi trudniący się uprawą roli. Nikogo nie
dziwiły mieszane małżeństwa czy domy, w których jednocześnie
zamieszkiwało kilka pokoleń.

https://ocenzurowane.pl/mordy-dokonane-na-ludnosci-polskiej-zamieszkujacej-kresy-wschodnie-w-okolicy-miejscowosci-buszcze/
https://ocenzurowane.pl/mordy-dokonane-na-ludnosci-polskiej-zamieszkujacej-kresy-wschodnie-w-okolicy-miejscowosci-buszcze/
https://ocenzurowane.pl/mordy-dokonane-na-ludnosci-polskiej-zamieszkujacej-kresy-wschodnie-w-okolicy-miejscowosci-buszcze/
https://ocenzurowane.pl/mordy-dokonane-na-ludnosci-polskiej-zamieszkujacej-kresy-wschodnie-w-okolicy-miejscowosci-buszcze/


Kościół w Buszczu jeszcze przed napadem banderowców

Buszcze było znaną w okolicy parafią z charakterystycznym,
prawdopodobnie najstarszym na Podolu kościołem, gdzie każdego
roku  15  sierpnia  na  odpust  ku  czci  Wniebowstąpienia
Najświętszej Maryi Panny schodzili się mieszkańcy nie tylko z
pobliskich wsi, ale i z miejscowości położonych w odległości
nawet kilkudziesięciu kilometrów. Szli piechotą rozpoczynając
marsz  poprzedniego  dnia,  by  rankiem  uczestniczyć  we  Mszy
Świętej. Po drodze spali u przychylnych gospodarzy.

W  owym  XIV-wiecznym  kościele  pod  wezwaniem  Matki  Boskiej
Wniebowziętej znajdował się łaskami słynący obraz Najświętszej
Maryi Panny Niepokalanej. Obraz do Polski sprowadził z Rzymu
Aleksander Sieniawski. Według podania podczas podróży z Włoch
konie zatrzymując się w okolicy Buszcza nie chciały ruszyć z
miejsca. Uznając to za proroczy znak obraz oddano do kościoła
wybudowanego  przez  matkę  Aleksandra,  Katarzynę  Sieniawską.
Rodzina Sieniawskich podarowała do kościoła również dwa sznury
pereł. W późniejszych latach przed obrazem modlił się król Jan
III Sobieski. Małą kopię obrazu Matki Bożej miał w domu prawie
każdy mieszkaniec Buszcza.



W Buszczu funkcjonowała nowa szkoła i świetlica, w której
organizowano  przedstawienia.  Działała  orkiestra  dęta  oraz
chór.  Wielkim  przedsięwzięciem  ostatnich  lat  była  budowa
dużego Domu Polskiego, gdzie mieścić się miał Urząd Gminy,
Policja,  Poczta,  Straż  Pożarna  oraz  siedziba  Organizacji
Przysposobienia Wojskowego „Strzelec”. W Domu była także sala
widowiskowa mogąca pomieścić 500 osób, mleczarnia oraz sklep
koła rolniczego. Otwarcie obiektu zaplanowano na wrzesień 1939
roku. Buszcze liczyło wtedy ponad tysiąc mieszkańców i było w
połowie zamieszkiwane przez Polaków i Ukraińców.

Nienawiść  do  narodu  Polskiego  ze  strony  ukraińskich
nacjonalistów  narodziła  się  chwilę  po  zakończeniu  I  wojny
światowej  choć  już  wcześniej  występowały  przejawy
nacjonalizmu, jak choćby walki w 1918 roku o Lwów wygrane
przez Polaków. Potęgowała ją ówczesna propaganda skierowana
przeciwko  Polakom  ze  strony  nazistowskich  Niemiec,  czy
bolszewickiej Rosji.

„Ukraińscy  rycerze  śmierci  rodzili  się,  wzrastali,
gospodarowali  razem  ze  swoimi  sąsiadami,  Polakami  (…).
Przebywali  blisko  i  wszędzie.  Mieszkali  w  sąsiedztwie  i
wszystko widzieli. Dokonali tego, czego nie udało się dokonać
Tatarom, Turkom i czerni Chmielnickiego. Oni, bliżsi i dalsi
sąsiedzi mieszkańców kresów narodowości polskiej, zniszczyli
ich siedziby ogniem i odebrali im życie karabinem, bagnetem i
nożem (…). Nienawiść ta wzbierała podskórnie, jak podziemna
rzeka, latami, aby nagle wydostać się na powierzchnię i zalać
ziemię kresową, niczym powódź burząca wszelkie tamy moralności
i wyobraźni” (1).

Mimo  wszystko  w  czasie  dwudziestolecia  międzywojennego
współistnienie Polaków z Ukraińcami, były względnie normalne.
Około 1938 roku stosunki polsko-ukraińskie zaczęły się psuć.
Ukraińcy urządzali odtąd oddzielne zabawy i tworzyli własne
organizacje.

W  raz  z  wybuchem  II  wojny  światowej  nadeszło  zło.  Po  17



września 1939 roku, kiedy to armia radziecka wkroczyła do
Polski  już  nic  nie  było  takie  same.  Od  tego  też  czasu
drastycznie nasiliły się prześladowania ludności polskiej ze
strony  Ukraińców.  Polacy  bali  się  wychodzić  z  domu,  a  do
kościoła udawali się drogą okrężną. Działo się tak mimo, że 21
września  do  Buszcza  przyjechali  przedstawiciele  radzieckiej
władzy oznajmiając, iż nie będzie żadnej „samoistnej Ukrainy”,
a Ukraińska Socjalistyczna Republika Radziecka, w której każdy
człowiek jest równy. Co ciekawe aresztowano wtedy większych
ukraińskich prowodyrów.

Pierwsza napaść na polaków zamieszkujących okolice wsi Buszcze
została zaplanowana na noc z 18 na 19 września 1938 roku.
Mieszkańców uratował wtedy przejeżdżający szwadron kawalerii
polskiej udający się do Buszcza. Następnego dnia jednak całe
wojsko odjechało, a wraz z nimi wszyscy okoliczni policjanci.
Niemal natychmiast po tym banda Ukraińców ze wsi Potoczany
oraz Wierzbowa uzbrojona w siekiery, kosy i widły wtargnęła do
Buszcza  plądrując  budynki  użyteczności  publicznej.  Część
Polaków  ukryła  się,  pozostali  byli  zaskoczeni  atakiem.
Szczęśliwie wtedy jeszcze nikt nie zginął.

W pobliskiej wsi Żuków oddalonej o 8 kilometrów na południowy
wschód od Buszcza banderowcy napadli na 8 śpiących w stodole
żołnierzy polskich. Rabując im wcześniej amunicję wszystkich
zamordowali. W Hinowicach, w okolicy dworca kolejowego miał
miejsce kolejny napad.

Maszynista  polskiego  pociągu  przewożącego  jednym  wagonem
żołnierzy  polskich  zauważył  rozkręconą  szynę.  Zatrzymał
pociąg.  Po  chwili  w  stronę  polaków  posypał  się  grad  kul.
Wybuchł pożar. Od południa chłopi ukraińscy z pobliskiej wsi
Łapszyny biegli boso w kierunku polskich żołnierzy trzymając
widły i pistolety w rękach. Polacy odparli atak mając przy tym
jednak  dużo  szczęścia.  Pojawiły  się  bowiem  dwie  grupy
Ukraińców  ubranych  w  polskie  mundury,  które  w  wyniku
nieporozumienia odstraszyły innych napastników. Jak wspominał
jeden z świadków banderowców było około 800. Później Polacy



naprawili  tory  i  udali  się  pociągiem  do  Brzeżan.  Był  to
ostatni polski skład kolejowy z żołnierzami kursujący po linii
kolejowej  Lwów-Brzeżany.  Banda,  która  napadła  na  pociąg
prawdopodobnie tego samego dnia zamordowała trzyosobową polską
rodzinę w Żukowie.

W  pobliżu  szosy  łączącej  Buszcze  z  Dryszowem  Ukraińcy
zamordowali  nieznaną  grupę  żołnierzy  polskich  nie
posiadających broni. Wyprowadzili polaków w głąb pobliskiego
lasu i zmusili do kopania dołów. Później kazano polakom, by ci
wieszali się wzajemnie, a następnie koledzy, kolegów wrzucali
do leśnych grobów tam gdzie wcześniej chowano padnięte bydło.
Ostatnich grzebali już sami banderowcy. Wszędzie, gdzie tylko
się  dało  Ukraińcy  łapali  polskich  żołnierzy  wracających  z
frontu. Grzebano ich w wcześniej przygotowanych dołach, które
następnie maskowano, by nikt w przyszłości nie wiedział, co
kryją.

10  lutego  1940  roku  na  stacji  kolejowej  w  Buszczu  pod
dowództwem wojsk NKWD bez wcześniejszej zapowiedzi gromadzono
transporty  ludności  sprowadzone  z  okolicznych  wsi,  które
następnie wywożono na Syberię. Ludność do Buszcza zwożona była
na  saniach.  Paweł  Czerniecki  (nieżyjący  już  mieszkaniec
Racławic Śląskich) wspominał, że owej lutowej nocy wywieziono
w nieogrzewanych wagonach 102 osoby w tym 30 dzieci. Ludzie
umierali w czasie podróży, lub zaraz po tym jak trafili na
miejsce zesłania.

Począwszy od roku 1941 wszystkie urzędy w Buszczu obsadzone
były już przez Ukraińców. Prześladowania jeszcze bardziej się
nasiliły.  Na  Polaków  na  każdym  kroku  czekało
niebezpieczeństwo. Jeźdźcy Apokalipsy (tak banderowców nazwał
Władysław  Żołnowski,  autor  książki  opisującej  tragiczne
wydarzenia w Buszczu) byli gotowi walczyć o „swoją Ukrainę”.
„Siły ludzkie i diabelskie połączyły się w czynieniu zła” (1).



Sąsiad mordował sąsiada
Fala  banderowskich  mordów  rozpoczęła  się  w  pobliskich
Szumlanach.  Ukraińcy  zamordowali  30  listopada  3  Polaków.
Miesiąc  później  wtargnęli  do  kilku  domów  w  tej  wsi  i
zastrzelili  7  osób.

Pewnego  dnia  po  zakończonej  niedzielnej  Mszy  Św.  grupa
mężczyzn z Buszcza rozpoczęła przygotowania do obrony ludności
polskiej. 18 ochotników podzieliło się i zobowiązało się do
czuwania każdej nocy. Mężczyźni czuwali w wybranych domach, z
których rysowała się dobra widoczność na okolicę.

Późnym wieczorem 22 stycznia 1944 roku miejscem mordów stało
się Buszcze. Nad najwyższym wzniesieniem okolicy pojawiły się
wybuchające  race  koloru  czerwonego.  Był  to  sygnał  do
rozpoczęcia  napaści  na  Polaków.

Banderowcy do Buszcza wjeżdżali na saniach. Dobrze wiedzieli,
w których domach mieszkają Polacy, ponieważ przy każdym z nich
stał Ukrainiec wskazujący, gdzie atakować. Miejscowość została
otoczona.  Mieszkańcy  zorientowali  się  o  co  chodzi,  kiedy
wracali do domów z zakończonych właśnie nieszporów.

To, co działo się tej straszliwej nocy opisali Ci, którzy
cudem przeżyli.

Franciszka  Zamojska  wspomniała,  że  wieczorem  22  stycznia
zobaczyła przed domem sanie i ciemne postacie. Krzyknęła do
męża „Bój się Boga, banderowcy!”. Chwilę potem rozległy się
groźby i krzyki, by otworzyć drzwi. Mąż Franciszki chwycił
strzelbę i wysunął ją przez otwór w drzwiach, po czym oddał
strzał  zabijając  jednego  z  Ukraińców.  Banderowcy  opuścili
okolice tego domu, gdyż w ich kierunku posypał się grad kuli
od strony innego gospodarstwa. Był to jedyny tak odważny i
skuteczny przypadek polskiej obrony.

W  chwili  kiedy  Ukraińcy  opuszczali  gospodarstwo  Zamojskich



rozległa się seria strzałów dobiegająca z okolicy kościoła.
Miejscowy  proboszcz  ks.  Filip  Zając  cudem  uniknął  wtedy
śmierci. Słysząc, co dzieje się w jego miejscowości wybiegł z
plebanii, w samej nocnej koszuli i udał się w pobliże rzeki
gdzie  znalazł  schronienie.  Banderowcy  musieli  jednak  go
zauważyć, ponieważ został wtedy postrzelony w rękę. Jego białe
ubranie zlało się z śniegiem i pewnie dlatego napastnicy nie
mogli go odnaleźć i dobić.

Zamordowana Agafia Zamojska. W dłoniach trzyma obrazek matki
Boskiej oraz różaniec. Nie wiadomo

Czterech młodych mężczyzn nie miało tyle szczęścia. Próbowali
schronić  się  w  buszczeckim  kościele,  gdzie  znajdowała  się
ukryta broń. Okazało się, że kościół jest zamknięty. Wcześniej
mieszkańcy ustalili, że klucze do kościoła będą znajdowały się
na  plebanii.  Wiedząc  to  mężczyźni  udali  się  tam.  Jak  się
okazało była to ich ostatnia droga. Na placu przykościelnym
zastrzelony serią z automatu został Antoni Zamojski (30 lat).
Trzem  pozostałym:  Janowi  Zamojskiemu  (19  lat),  Mikołajowi
Kościów (32 lata) oraz Franciszkowi Skałubie (15 lat) udało
się wbiec na plebanię i ukryć w kominie. Tam jednak mordercy
wdarli  się  i  wszystkich  zastrzelili.  Następnego  dnia
wyciągnięto  ich  martwych  i  czarnych  od  sadzy.

Pewna mieszkanka twierdziła później, iż polaków znalezionych w
kominie  nie  zabili  Ukraińcy,  ale  Niemcy.  Zaprzeczył  temu



niemiecki  oficer,  który  zobaczywszy  łuski  od  nabojów
udowodnił,  iż  nie  strzelano  z  niemieckiego  karabinu.

Józefa  Gajshajmer  wspomniała,  że  ukrywając  się  przed
banderowcami  na  strychu  słyszała  straszliwe  krzyki  swojej
szesnastoletniej sąsiadki Anny Matejowskiej. Na drugi dzień
okazało się, że banderowcy po wkroczeniu do jej domu nie mogli
znaleźć gospodarza. Całą swoją złość skierowali na Annę, która
w ostatniej chwili próbowała wydostać się przez okno.

Mordercy  dopadli  ją  na  parapecie.  Rozbili  okno  po  czym
przebijali jej ciało kawałkami szkła i bagnetami. Rozpruli
brzuch po czym obcięli jej piersi i połamali ręce. Martwą
pozostawili przewieszoną przez okno. Wybór tego domu nie był
przypadkowy,  ponieważ  ojciec  Anny  był  wcześniej  polskim
sekretarzem gminy.

Jan Józef Zamojski, który w chwili napadu nie był w swoim domu
i cudem ocalał wspominał, co został po powrocie. Na ziemi
leżała zabita od ciosów bagnetem matka, która chwilę przed
śmiercią  zdołała  krzyknąć  tylko  „Matko  Boska”.  Obok  niej
leżała siostra Marynia zabita serią z automatu. Napad cudem
przeżyła tylko młoda siostra Kasia, która opowiedziała, co
widziała. Banderowcy mieli już ją na muszce jednak ostatecznie
zrezygnowali z oddania strzału.

Tekla  Kuflińska  była  świadkiem,  jak  zamordowano  jej  ojca.
Umierał on kilka godzin na jej oczach. Banderowcy zapukali do
drzwi.  Ojciec  Tekli  myślał,  że  to  sąsiedzi  i  otworzył.
Napastnicy weszli do środka. Jeden z nich zapytał się, „który
to”, a drugi odpowiedział „ten” wskazując na Polaka. Chwilę po
tym  rozległ  się  strzał.  Ranny  ojciec  Tekli  poprosił,  by
położyć  go  na  łóżko.  Rodzina  starała  się  za  wszelką  cenę
zatamować  rany  jednak  po  kilku  godzinach  ojciec  wstał,
rozejrzał się po mieszkaniu, powiedział „chcieli mojej krwi,
to ją wypili” i zmarł.

Genowefa Gawron usłyszała strzały w pobliżu kościoła, a chwilę



później  pukanie  do  swoich  drzwi.  Jej  babcia  natychmiast
krzyknęła do syna Stanisława, by schował się pod łóżko, a nie
do pieca, gdzie na pewno zajrzą banderowcy. Ten w panice mimo
wszystko schował się do komina. Chwilę później puściły zamki w
drzwiach.

Banderowcy uderzyli babcię Genowefy tak, że tej wypadły zęby.
Później oddali w jej kierunku strzał. Stało się tak, dlatego,
że krzyknęła „Matko Boska Buszczecka, ratuj nas”. Banderowcy
celując w matkę Genowefy, która trzymała ją wówczas na rękach
pytali się, gdzie są mężczyźni? Matka sprytnie odpowiedziała,
że jeszcze wieczór i dlatego nie zdążyli wrócić.

Banderowcy przeszukali całe mieszkanie, w tym łóżko, ale do
komina jakimś cudem nie zaglądnęli. Tym sposobem Stanisław
uniknął śmierci. Napastnicy wychodząc uderzali matkę Genowefy
kolbą pistoletu w głowę tak, że ta razem z córką upadła na
ziemię.

W domu rodziny Zamojskich banderowcy strzelili do młodej matki
trzymającej dziecko. Ta mimo ran zdołała powstać i położyć
syna na tapczanie. Chwilę później Ukraińcy strzelili do niej
po raz kolejny i umarła.

Ofiarą Banderowców stał się również znany polski lekarz Jan
Załuczkowski. Banderowcy wtargnęli do jego domu i zabili go
strzałem w głowę. Jan Załuczkowski znany był przez Polaków jak
i  Ukraińców  jako  uczciwy  człowiek  leczący  wszystkich
niezależnie  od  narodowości.

Po kilku godzinach banderowcy zebrali się przy głównej drodze,
wsiedli  na  sanie  i  po  tym,  jak  rozbłysła  czerwona  flara
odjechali  w  kierunku  miejscowości  Szumlany,  Poruczyn,
Dryszczowa  i  Stryhajce.

Rankiem po straszliwej nocy Polacy szukali osób, którym udało
się przeżyć. Pojawił się w Buszczu miejscowy sołtys Wasyl
Kucaj.  W  raz  z  Ukraińcami  chodził  po  wszystkich  domach
przekazując wyrazy współczucia. Tak naprawdę sprawdzał, kto



zginął, a ile osób uszło z życiem.

Transport  kilkunastu  żołnierzy  niemieckich  wraz  z  doktorem
szpitala  w  Brzeżanach  Stefanem  Bilińskim  i  sanitariuszem
Józefem Bereziukiem dotarł do Buszcza z samego rana. Według
relacji świadków żołnierze niemieccy zapłakali po tym, jak
zobaczyli spalone domy i zamordowanych w bestialski sposób
Polaków.

Lekarze  kilkunastu  osobom  udzielili  pomocy.  Niemcy  kazali
rannych  wozić  do  odległego  o  25  kilometrów  szpitala  z
Brzeżanach  saniami  tak,  by  doktor  Biliński  mógł  pracować
spokojnie na miejscu.

„Rano  po  strasznej  nocy  żywi  opłakiwali  pomordowanych  i
pospiesznie robili trumny” (1). W buszczeckim kościele odbył
się  pogrzeb  28  zamordowanych,  pochowanych  w  20  trumnach.
Nabożeństwo odprawiało 3 księży. Następnie trumny ułożono na
saniach i udano się w kierunku cmentarza.

Część  mieszkańców  nie  mogła  być  na  pogrzebie.  Wszyscy
pakowali, co tylko mogli chcąc jak najszybciej wyjechać do
Brzeżan lub do Lwowa. Kilka rodzin zdecydowało się pozostać
jeszcze kilka dni, by załatwić urzędowe formalności.

Jedna  z  byłych  mieszkanek  Buszcza  wspomniała,  że  kiedy
załatwiała urzędową sprawę u wójta usłyszała od niego słowa
żalu z powodu śmierci doktora Załuczkowskiego. Ów Ukrainiec
zarzekał się, że nie mogli tego zrobić banderowcy. Chwilę
później udał się do izby, gdzie trwała huczna zabawa. Słychać
było ukraińskie śpiewy i toasty.

Ci, którzy przeżyli bali się, ponieważ istniała groźba, że
mordercy wrócą. Tak też się stało.

Mordowali raz, a potem znów wrócili
Nie  minęła  godzina,  a  pojawili  się  żołnierze  Niemieccy
oznajmiając, iż udało im się złapać i zastrzelić mordercę.



Był nim młody, ubrany w niemiecki mundur mężczyzna. Żołnierze
obserwowali z okna swojej siedziby zamachowca, który podbiegł
do doktora, oddał strzał i natychmiast uciekł. Reakcja Niemców
była  bardzo  szybka,  ponieważ  większość  z  nich  w  tym
najbardziej  znani  oficerowie  wermachtu  leczyli  się  u
Bilińskiego. Ciało lekarza jak i jego mordercy złożono obok
siebie w szpitalnej trupiarni. Dla rodziny mordercy jak i jego
znajomych  nastały  straszne  czasy.  Podobno  ktoś  zamordował
kilka osób z ich bliskiego otoczenia.

W szpitalu w Brzeżanach został tylko jeden lekarz o nazwisku
Danek.  Nie  nadążał  z  sprawowaniem  opieki  nad  wszystkimi
rannymi. Brakowało bandaży, lekarstw i rąk do pracy.

Banderowcy  jeszcze  przez  kilka  dni  starali  się  wyłapywać
polaków, którzy uniknęli śmierci podczas pierwszej napaści na
Buszcze. Złapanych mordowano w okrutny sposób.

Piotra  Zamojskiego  związano  drutem  i  żywcem  wrzucono  do
jeziora gdzie utonął. Marię Zamojską zatrzymano na drodze,
pobito  i  wrzucono  do  jeziora.  Jej  ciało  wypłynęło  10  lat
później. Wtedy też ją pochowano. Józefa Zamojskiego z matką
Marią więziono w piwnicy sołtysa z Buszcza kilka dni, gdzie
zakatowano  ich  na  śmierć.  Znaleźli  ich  później  żołnierze
radzieccy. Do podobnych mordów dochodziło także w okolicznych
wioskach.



Ołtarz kościoła w Buszczu, z którego został zdjęty obraz Matki
Boskiej.  Zdjęcie  wykonane  prawdopodobnie  jeszcze  przed
wybuchem II wojny światowej

23 marca w pobliskiej wsi Wolice zamordowano 40 Polaków. W
Kuropatnikach zamordowano 22 mężczyzn.

Banderowcy  znali  nazwiska  osób,  którym  udało  się  przeżyć.
Ukraińcy dniami i nocami szukali ocalałych, a gdy nie mogli
ich znaleźć mordowali najbliższych.

W Buszczu pozostało jeszcze kilku polskich mieszkańców. Nie
mieszkali oni jednak już w swoich domach, ale w kościele, do
którego  wchodzili  przez  zakrystię.  Główna  brama  została
zaryglowana  i  dobrze  zabezpieczona.  Za  nią  ułożono  ławki
utrudniając dostanie się do wnętrza świątyni.

Podczas  napadu  kościół  został  podpalony.  Ogień  jednak  nie
zdołał strawić solidnych murów. Ocalał cudowny Obraz Matki
Boskiej, który był dla mieszkańców wszystkim, co im pozostało.
Każdego wieczoru modli się za zamordowanych prosząc o własne
ocalenie. Nieustannie w wieży kościelnej czuwali mężczyźni.
Obserwowali oni, co dzieje się w około kościoła. Mieli przy
sobie wcześniej ukrytą w świątyni broń. Dorośli kładli się



spać na dole, a dzieci usypiano w wieży.

Kościół był wielokrotnie umacniany po wcześniejszych najazdach
tatarskich  czy  tureckich.  Przypominał  swojego  rodzaju
twierdzę. W około znajdowały się otwory na lufy armatnie, a po
bokach  pokoje  dla  całych  chroniących  się  rodzin.  Część
zabezpieczeń  jednak  wcześniej  zdemontowano,  bo  nikt  nie
przypuszczał,  że  ludność  Polska  będzie  zmuszona  do  obrony
przed swoimi sąsiadami.

Banderowcy zaatakowali kościół w marcu 1944 roku, dwa miesiące
po  tym,  jak  dokonali  w  Buszczu  pierwszych  mordów.  Polacy
dysponowali jednym karabinem Mauzer, butelkami z łatwopalnym
płynem, granatami i kamieniami.

Pierwszy atak został bardzo szybko odparty. Drugi nastąpił
kilka dni później około północy i skupił się na ostrzale wieży
kościelnej.  Uniemożliwiło  to  obronę  placu  przykościelnego.
Dzięki temu Ukraińcom udało się wysadzić bramę i wyrwać ją z
zawiasów.  Według  jednego  ze  świadków  tamtych  wydarzeń  ten
wybuch był tak silny, że deski z wyrwanej bramy doleciały aż
do ołtarza kościelnego (30 metrów).

Oprawcy chcieli natychmiast wedrzeć się do środka świątyni.
Jeden z braci Zamojskich, który przebywał na wieży szybko
zbiegł  na  dół.  Kryjąc  się  przed  gradem  kul  zdołał  w
biegających  banderowców  rzucić  granatem.  Ukraińcy  padli
martwi.  Ostrzał  kościoła  trwał  jednak  jeszcze  do  godziny
trzeciej w nocy. Polacy obronili się. Świątynia ocalała, ale
spaliły się wszystkie zabudowania w jej pobliżu.

Jeszcze  przed  tym  napadem  kościół  został  odwiedzony  przez
mieszkanki Buszcza Franciszkę Żołnowską i jej córkę Józefę,
które  wcześniej  schroniły  się  w  Brzeżanach.  Obie  kobiety
weszły  do  kościoła  przez  zakrystię.  Znalazłszy  się  przed
ołtarzem  głównym  otworzyły  tabernakulum.  Znalazły  w  środku
złoty kielich z komuniami. Skarb schowały pod kurtkę i udały



się  do  siostry  Franciszki  –  Jadwigi,  u  której  w  piwnicy
spędziły noc.

Następnego dnia Franciszka przebrała się w najgorsze ubranie
jakie posiadała podszywając się pod żebraczkę. Z schowanym
kielichem udała się do Brzeżan idąc linią kolejową z grupą
podobnie ubranych kobiet.

Kobiety  zostały  zauważone  przez  żandarmerię  niemiecką.  Do
Franciszki  podszedł  jeden  z  wojskowych.  Zobaczył,  że  na
plecach  niesie  ona  dziwny  przedmiot.  Przypuszczalnie
odstraszyły  go  brudne  ubrania  i  tylko  przez  nie  dotkną
kielichów. Przekonany, że to żywność pozwolił kobietom iść
dalej.

Franciszka  po  przybyciu  do  Brzeżan  natychmiast  zaniosła
uratowany  skarb  do  miejscowych  księży.  Sprowadzony  ksiądz
Zając kiedy zobaczył ocalały kielich i klęczącego przed nim
innego kapłana również ukląkł i zapłakał. Był zły na siebie,
iż  nie  przyszło  mu  do  głowy,  by  samemu  zabrać  kielich  z
buszczeckiego kościoła. W obecności wielu księży odprawione
zostało specjalne nabożeństwo.

Po  drugim,  marcowym  ataku  na  polaków  ukrywających  się  w
buszczeckim  kościele  przyszedł  kolejny  atak.  Tym  razem  w
Wielki  Piątek,  7  kwietnia  1944  roku.  Tego  dnia  podpalono
wszystkie  polskie  zabudowania  Buszcza.  Podpalano  także
wszystkie żywe zwierzęta. Ich przerażający krzyk słychać było
w najdalszych zakątkach miejscowości.

Wtedy  w  Buszczu  musiało  pozostać  już  niewielu  Polaków.  W
sobotę 8 kwietnia kolejny raz podpalono kościół oraz plebanię.
Spalił się drewniany dach kościoła, dwie wieże, a ogień stopił
dwa dzwony. Przetrwały tylko potężne mury mające około 2 metry
grubości. Później okazało się, że cudem ocalał znajdujący się
nadal w środku obraz Matki Boskiej.

Świadkowie, którzy widzieli kościół po tym, jak ten został
podpalony wspominają, że ogień dotarł w miejsce, w którym



wisiał  cudowny  obraz.  Nadpalona  została  jego  rama,  ale
wizerunek Matki Boskiej dziwnym trafem pozostał nienaruszony.

Spalony kościół buszczecki

Dowiedzieli się o tym buszczanie przebywający w Brzeżanach.
Postanowiono zorganizować grupę kilku osób, która odważy się
udać do Buszcza po ocalały obraz. Zgłosili się: Franciszka i
Józefa Żołnowskie, ks. Dziekan Łańcucki oraz niemiecki kapitan
Wehrmachtu Franc George Moravec. Początkowo obecność Niemca
rodziła wiele wątpliwości. Z czasem okazało się jednak, że
jest  on  nie  tylko  miłośnikiem  sztuki,  ale  także  głęboko
wierzącym katolikiem. Oficerowi jeszcze w styczniu 1944 roku
po  pierwszym  ukraińskim  napadzie  o  obrazie  opowiadał  ks.
Zając.

Ostatecznie  po  obraz  prócz  niemieckiego  oficera  udała  się
Józefa  Żołnowska,  ks.  Zając  oraz  Józef  Bereziuk,  który
mieszkał  w  pobliskich  Hinowicach.  Ekipa  wyruszyła  spod
szpitala saniami ciągniętymi przez konie. W ostatniej chwili
dołączyło do nich dwoje osób pracujących w szpitalu, którzy
wraz  z  dodatkowym  żołnierzem  niemieckim  mieli  chronić
transport.



Do Buszcza dojechali w południe. Udało im się odczepić obraz
Matki Boskiej i ułożyć go na saniach. Razem z nim zabrano
Obraz Zwiastowania Najświętszej Maryi Panny, który używany był
jako zasłona cudownego obrazu. Z pobliskiej plebanii zabrali 3
skrzynie  z  ocalałymi  dokumentami  i  księgami.  Tylko  te
materiały  nie  zostały  rozkradzione  i  zniszczone  przez
banderowców  w  trakcie  plądrowania  obiektu.

Wydawało się, że cudowny obraz zostanie uratowany. Jednak w
drodze powrotnej grupa została zatrzymana do kontroli przez
Gestapo.

Ocaliła ich Matka Boska Buszczecka
Po przygotowaniu transportu z cudownym obrazem ruszono w drogę
powrotną  z  Buszcza  do  Brzeżan.  Droga  ta  była  bardzo
niebezpieczna.  Grupa  osób  transportująca  obraz  została
zatrzymana przez Gestapo. Zainteresował ich przede wszystkim
przewożony  ładunek.  Niemiecki  oficer  wytłumaczył,  że
znalezione  dzieła  sztuki  zabrał  dla  siebie  z  spalonego
kościoła. Przypuszczalnie gdyby nie obecność Franca i jego
dość wysoka pozycja w hierarchii wojskowej Gestapo natychmiast
zarekwirowałoby  przewożony  ładunek.  Ostatecznie  udało  się
obraz bezpieczne dowieść do Brzeżan, gdzie był przechowywany
przez kilka miesięcy.



Ks. Filip Zając był ostatnim polskim proboszczem Buszcza i
pierwszym Racławic Śląskich. Został pochowany przy racławickim
kościele w pobliżu Matki Boskiej

Z czasem okazało się, iż ludność polska zamieszkująca kresy
wschodnie zostanie przewieziona na zachód. Polacy wsiadając do
wagonów  nie  mieli  pojęcia,  w  którym  miejscu  przyjdzie  im
wysiąść. Często jedna rodzina jechała kilkoma transportami.
Tak  było  w  przypadku  Franciszki  i  Józefy  Żołnowskich.
Franciszka odesłała córkę wraz z częścią rodziny pierwszym
transportem i obiecała, że dołączy do nich po tym jak uda się
zabrać  ze  sobą  obrazy.  Nie  było  to  łatwe.  Istniało
niebezpieczeństwo, iż zostaną one przechwycone przez żołnierzy
radzieckich.

Ks. Zając przed udaniem się na zachód odwiedzał swoich byłych
parafian.  We  wsi  Wolica  spotkał  Jana  Kinala  i  Stanisława
Kielarskiego.  Opowiedział  im  o  trudnościach  związanych  z
transportem  obrazu.  Znajomi  księdza  obiecali  zająć  się  tą
sprawą.  Razem  z  Leonem  i  Mikołajem  Janków,  Ignacym
Maziakowskim  i  Józefem  Kurstoszem  zrobili  ogromne  pudło  z



desek,  w  którym  schowali  cenny  ładunek.  Towarzyszyła  im
Franciszka Żołnowska.

Ludność  do  transportu  zbierała  się  w  miejscowości  Potutor
oddalonej od Buszcza o 7 kilometrów. Z pomocą wypożyczonej
furmanki  obrazy  udało  się  dostarczyć  na  dworzec  kolejowy.
Transport wyruszył na zachód.

Pociąg  zatrzymał  się  w  Mikulczycach  koło  Zabrza.  Wtedy
pojawiła  się  informacja,  że  dwie  miejscowości:  Racławice
Śląskie i Wierzch są wolne. Ks. Zając wraz z mieszkańcami
Buszcza postanowił przenieść się właśnie tam. Potrzebne były 3
wagony. Udało się je załatwić w Urzędzie Repatriacji w czym
duży udział miał proboszcz. Transport nie trafił jednak do
Racławic,  a  w  okolice  Brochowa  koło  Wrocławia.  Wtedy
komunikacja kolejowa była bardzo utrudniona, ponieważ cofające
się oddziały niemieckie wysadzały linie kolejowe. Brakowało
maszynistów, a sprowadzeni na te tereny kolejarze polscy nie
do końca orientowali się w przebiegu linii kolejowych.

15  sierpnia  1945  roku  (dzień  dawnego  Odpustu  w  Buszczu)
transport wyruszył z Brochowa i dojechał do Racławic Śląskich.



Odsłonięta w 1996 roku tablica nawiązuje do najstraszniejszych
w dziejach Buszcza chwil. Dziwić może fakt

Większość mieszkańców Buszcza początkowo chciało zamieszkać w
Wierzchu, ale okazało się, że niemal cała lokalna ludność
przyjęła  obywatelstwo  Polskie  i  nie  będzie  wolnych  do
zasiedlenia  domów.  Miasteczko  Racławice  Śląskie  praktycznie
wszyscy  niemieccy  mieszkańcy  opuścili  w  marcu  1945  roku.
Ostatecznie tam znalazł się obraz jak i spora liczba przybyłej
ludności.  Ks.  Zając  odprawiał  Msze  Św.  w  Wierzchu  i
Racławicach. Później został mianowany proboszczem Racławic i
na stałe przeniósł się do tej miejscowości. Począwszy od 15
sierpnia 1946 roku obchodzono w Racławicach Śląskich odpust ku
czci  Wniebowziętej  Matki  Boskiej.  Dokładnie  tak  samo,  jak
wcześniej w Buszczu.

Były  to  czasy,  kiedy  władza  ludowa  szykanowała  kościół.
Pewnego razu (latem 1948 roku) na racławickiej plebani zjawiła
się  młoda  para.  Prosiła  ona,  by  ks.  Zając  potajemnie
pobłogosławił ich związek. Kiedy znaleźli się wewnątrz budynku



ksiądz został przez nich dotkliwie pobity. Później zachorował.
Był  też  wielokrotnie  przesłuchiwany  przez  antykościelne
władze. Zmarł w 1951 roku, dwa dni po racławickim Odpuście.
Został pochowany przy kościele.

Późniejsi racławiccy proboszczowie dbali, by kult obrazu nie
wygasł.  Rok  rocznie  do  Racławic  Śląskich  ściągały  tłumy
pielgrzymów z całej Polski na uroczystości odpustowe. Byli to
głównie  byli  mieszkańcy  kresów  wschodnich,  a  później  ich
dzieci i wnukowie. Obraz Matki Bożej odnowiono w latach 70-
tych. Wydano wtedy odezwę na cały kraj z prośbą o poparcie
prac  renowacyjnych.  Odezwa  brzmiała:  „Trzeba  przywrócić
obrazowi  wspaniałą  świetność  i  blask.  Taki,  jakim  niegdyś
promieniowała tam daleko, na kresowym wzgórzu”. Zebrano wtedy
100  tysięcy  złotych.  Prace  konserwatorskie  wykonali
konserwatorzy z Krakowa. Podczas odpustu 15 sierpnia 1975 roku
dokonano uroczystego odsłonięcia odnowionego obrazu. Większość
osób, które wówczas go widziały płakało.

W tym czasie regularnie na uroczystości odpustowe do Racławic
przybywał Georg Franc. Wierzył on, że dzięki Matce z Buszcza
przeżył wojnę. W Racławicach dziękował za to, że po wojnie
wiele  lat  mógł  cieszyć  się  życiem  w  dobrym  zdrowiu.  Jego
marzeniem było, by do tej miejscowości przyjechał niemiecki
chór i zaśpiewał przed wizerunkiem Matki Boskiej. Przeszkodził
temu ogłoszony stan wojenny. Jeszcze w latach 90-tych można
było go spotkać w Racławicach. Zmarł kilka lat temu.

Franciszka  Żołnowska,  dzięki  której  obraz  uchronił  się  od
zniszczenia i przywieziony został do Racławic zmarła latem
1991 roku. Przed śmiercią prosiła ówczesnego proboszcza ks.
Kazimierza Świstka, by w soboty odprawiane były nabożeństwa do
Matki Bożej. W 1996 roku obchodzono uroczyście 50 rocznicę
przywiezienia  obrazu  do  Racławic.  W  miejscowym  kościele
odsłoniętą pamiątkową tablicę, na której czytamy: „Pamięci ks.
Filipa Zająca oraz zmarłych i zaginionych z parafii Buszcze”.



Podczas  tegorocznych  uroczystości  odpustowych,  które  odbędą
się już za 2 dni jak zwykle nie zabraknie potomków byłych
parafian  z  Buszcza.  Uroczysta  Suma  Odpustowa  zostanie
odprawiona o godzinie 11. O godzinie 15 zostanie odprawiona
specjalna  Msza  Św.  w  intencji  zamordowanych  parafiach  z
Buszcza.

Dziś  w  okolicy  Buszcza  po  większości  grobów  pomordowanych
Polaków nie ma już śladów. Groby polskich kapłanów zostały
zbezczeszczone.  Z  kilku  przykościelnych  krzyży  został
prawdopodobnie jeden. Już tylko buszczecki kościół przypomina
o straszliwych wydarzeniach, jakie miały miejsce w tej okolicy
ponad  60  lat  temu.  Ze  wschodu  dochodzą  jednak  głosy  o
planowanej renowacji tego obiektu. Ma się z nim znaleźć kopia
obrazu Matki Boskiej, która w 1945 roku znalazła swój nowym
dom w Racławicach Śląskich.

Co stało się z ukrytym skarbem?
Pewne wydarzenie jakie rozegrało się na wschodzie w 1975 roku
może dowodzić, że w 1944 roku nie wszystko zostało uratowane z
Buszczeckiego kościoła. Wtedy grupa elegancko ubranych Polaków
prawdopodobnie  z  okolic  Krakowa  udała  się  do  spalonego
kościoła  w  Buszczu.  Świadek  tamtych  wydarzeń  –  Ukrainiec,
który podglądał, co dzieje się wewnątrz świątyni zeznał, że
Polacy  rozbili  ocalały  ołtarz.  Znaleźli  wewnątrz  złote
naczynia  liturgiczne.  Wiadomo,  jednak  czego  tak  naprawdę
szukali.

W buszczeckim kościele znajdowała się tajna skrytka, której
miejsce  znane  było  tylko  proboszczowi.  W  jej  wnętrzu
przechowywano złote, bezcenne figurki 12 apostołów. Figurki te
były wystawiane tylko jeden, jedyny raz w roku. Umierając ks.
Zając zabrał ze sobą do grobu tajemnicę ukrycia tych skarbów.
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Kanibale z UPA

Wiedzieliście Państwo, że banderowcy uprawiali kanibalizm na
swoich, pomordowanych przez siebie ofiarach?

Dostałem  dziś  po  południu  z  jednego  z  portali
społecznościowych, na których publikuje, szokujący list na ten
temat, od pewnej starszej mieszkanki południowej Polski, po
uprzednim przesłaniu tej Pani filmu ze starym wykładem, a tak
naprawdę  opowieścią  prof.  Wiktora  Zina,  której  kanwą
było prawdziwe zdarzenie, jakie miało miejsce w Wigilię Świat
Bożego Narodzenia 1942 roku.

Opowieść Prof. Wiktora Zina o banderowskim mordzie w wigilię
Bożego  narodzenia.  Ukraińscy  kuzyni  bez  żadnej  litości,  z
zimna  krwią  zamordowali  swoich  polskich  siostrzeńców  w
wigilijna noc. To swoista przestroga dla obecnego pokolenia
polskich  durni,  którzy  po  24  lutego  zapadli  na  chorobę
banderamoku,  że  obecnie  nic  podobnego  się  nie  powtórzy  i
będzie  inaczej,  niż  wtedy.  Nic  bardziej  mylnego  w  takim
rozumowaniu,  bo  to  typowa  droga  samo  oszustwa.  Historia
właśnie kończy zataczać koło i jest tylko kwestia czasu, że
ponownie  się  powtórzy,  będąc  straszliwym  przebudzeniem  dla
tych, którzy uwierzyli w podawane im przez obecna propagandę
kłamstwa. Pozycja obowiązkowa w każde święta.

Dokładnej  lokalizacji  miejsca  obecnego  zamieszkania  i  jej
nazwiska, z oczywistych względów, nie opublikuje, bo byłoby to
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równoznaczne ze skazaniem jej osobiście, oraz całej rodziny
tej Pani w obecnej atrapie Polski, na dosłowny medialny lincz,
a  w  niczym  też  nie  przesadzę,  gdy  stwierdzę,  że  i  na
bezpośrednie zagrożenie życia jej samej i jej najbliższych
również,  ze  strony  odmóżdżonych,  sfanatyzowanych,
polskojęzycznych sług Ukrainy, jakich masowy wysyp nastąpił po
24  lutego  bieżącego  roku,  niczym  eksplodujący  nagle,  nie
wiadomo  skąd  gejzer  cuchnących  fekaliów,  które  zatruły  do
końca  i  tak  już  niezbyt  zdrowa  atmosferę,  panującą  po
dwuletnim,  ordynarnym  oszustwie  operacji  psychologicznej
Davida 19.

Opisuje  ona  w  nim  historie  starszego  brata  swojego  taty,
którego rezuny z UPA schwytały w specjalnie zastawionej na
niego zasadzce 22 grudnia 1945 roku, i którego następnie po
bestialskich torturach rozerwano końmi, a potem poćwiartowano,
ugotowano, upieczono i w całości po prostu… zjedzono!

Pewien  Ukrainiec,  sąsiad  jej  babci,  mieszkający  w
gospodarstwie znajdującym się nieopodal jej domu, dwa tygodnie
później  przyniósł  6  stycznia  1946  roku,  w  Wigilię
greckokatolickiego  Bożego  Narodzenia,  zawinięty  w  gazetę
kawałek ciała jej zamordowanego przez upowców syna, który się
z niego ostał i rzucając go na stół w jej kuchni, wycedził
szyderczo przez zęby, z nie schodzącym mu z twarzy uśmiechem…
,,Masz tu kawałek schabu swojego Janka”.

Dlatego  podtrzymuje  i  to  z  jeszcze  większą  mocą,  swoje
wszystkie,  wcześniejsze  twierdzenia,  które  głoszę  od
dziesięciu  lat,  czyli  od  samego  początku  mojej  Kresowej
działalności, iż wszystkich miejsc kaźni, dziesiątek tysięcy
Polaków,  spośród  setek  tysięcy  zamordowanych  przez
banderowców, nie da się już nigdy ustalić, ani też odnaleźć
ich  szczątków,  a  tym  samym  udokumentować  ostatecznej,
prawdziwej liczby polskich ofiar ukraińskiego ludobójstwa, nie
mającej nic wspólnego z obecnie zafałszowaną cyfrą, podawaną
do wierzenia polskiemu społeczeństwu przez kłamców i fałszerzy
historii,  autorstwa  reżimowych  inżynierów  dusz  i  kreatorów



kłamstw, jako obowiązujących, jedynie słusznych, objawionych
przez nich maluczkim prawd wiary, a tym samym doprowadzić do
ich  godnego,  chrześcijańskiego  pochówku,  z  tego  prostego
powodu, gdyż najzwyczajniej w świecie, co i tak nadal brzmi
porażająco w dosłownym tego słowa znaczeniu, iż bardzo wiele z
polskich ofiar OUN – UPA, zostało najzwyczajniej w świecie,
skonsumowanych przez swoich banderowskich morderców.

Jak napisała dalej w swoim liście, w bunkrach UPA, okresy
zimy,  wbrew  twierdzeniom  współczesnej,  banderowskiej
propagandy, nie należały do łatwych i często brakowało zapasów
żywności, by wykarmić kryjących się w nich tysięcy bojców spod
znaku tryzuba, które to braki w aprowizacji w mięso, będącym
podstawowym źródłem białka, niezbędnego do przetrwania w tak
extremalnych, panujących wtedy, warunkach bardzo ostrych zim,
nadrabiano  odpowiednio  przygotowanymi  zasobami,  z…
pomordowanych wcześniej przez upowców ich polskich ofiar!!!

Sama świadomość tego faktu, dosłownie mrozi krew w żyłach i
wywołuje u każdego normalnego człowieka po dzień dzisiejszy
odruch wymiotny na samo wspomnienie czegoś podobnego, bo brzmi
to  jak  relacja  z  jakiegoś  arcy  zwyrodniałego,  bo  nie
mieszczącego się w żadnych cywilizowanych normach horroru, w
którym sam szatan i jego demony, grały pierwszoplanowe rolę
architektów tego ponurego dramatu i były także autorami tego
samego  scenariusza  dla  wszystkich  uczestników  tego
diabelskiego sabatu, do udziału w którym banderowcy zgłosili
się  samorzutnie,  na  ochotnika,  by  odegrać  w  nim  rolę,
najgorliwszych  ze  wszystkich  sług  Lucyfera.

Zdumiewa  zarazem  w  tym  wszystkim,  także  coś  jeszcze,  a
mianowicie, że znajomość tych porażających faktów, nigdy nie
została podjęta przez kogokolwiek w celu ich wyświetlenia,
zarówno w czasach tzw. komuny, ani też w żadnej z trzech dekad
istnienia nowotworu o nazwie III RP, przez naczelną agendę
tego ,,parapaństwa”, specjalnie ponoć do tego powołana, by
zajmowała się ona również takimi właśnie sprawami, czyli tzw.
zatroskanego  o  polska  pamięć  narodowa  IPN.  I  do  dziś



instytucja ta z wiadomych już dziś wszystkim, powodów, nawet
nie spojrzała w stronę tego tematu, nie mówiąc już nawet o
choćby li tylko, jego powierzchownym dmuśnięciu. Jak zresztą
wielu  innym,  niewygodnym  obecnemu  układowi  niewładzy
bantustanu Ukro-Polin także, o ironio, pomimo tego, że żyje
wciąż  wielu  świadków  tego  ukraińskiego  zdegenerowania  i
zwyrodnialstwa  tamtego  czasu,  żywcem  wziętego  z
najmroczniejszych zakątków piekła, którym jest nasza planeta,
gdzie  zdziczały  kanibalizm  był  normą  dnia  codziennego  i
wyznacznikiem  całkowicie  upadłej  na  samo  dno  natury  i
charakterów ludzkich –  plemion i narodów go praktykujących,
przez  wiele  długich  wieków,  a  także  ich  głównym  znakiem
rozpoznawczym,  podobnym  banderowcom  potworów,  o  których
czytaliśmy dotąd, jedynie w takich mrocznych powieściach na
ten temat, jak np. , Przygody Robinsona Crusoe” Daniela Dafoe;
,,Do  ostatniej  kości”  Camille  De  Angelis;  ,,Historia
Kanibalizmu” Constantine Nathan i wielu innym, im podobnym, i
jedynie słyszeliśmy o postaciach, równoznacznych banderowskim
bestiom w ludzkiej powłoce, osobnikach stosujących te same
praktyki wyrafinowanych zbrodni, co oni, jak dyktator Haiti
François  Duvalier,  dyktator  Dominikany  Rafael  Leónidas
Trujillo,  czy  Idi  Amin,  zwany  pieszczotliwie  przez  swoich
poddanych,  rzeźnikiem  Ugandy,  oraz  samozwańczy  Cesarz
Republiki Środkowo Afrykańskiej Jeana-Bédela Bokassy, którzy,
tak jak banderowscy ludobójcy czasów drugiej wojny światowej,
co widać już całkiem wyraźnie w obecnym czasie, są dzisiaj już
bez  żadnego  zażenowania,  udawania,  czy  zachowania  choćby
minimum  pozorów,  otwarcie  promowani  i  kreowani,  na  wzory
moralności i bohaterskich obrońców zasad, wprowadzanych przez
globalistycznych władców, rękami takich właśnie, podległych im
szumowin,  na  wcześniejszym  etapie  ,,mądrości”  dziejów,  tj.
wszystkich wartości zachodniej demokracji staro – nowego ładu,
cokolwiek się pod tym bełkotem kryje, które z niezrozumiałych
dla  nich  powodów,  zostały  na  wiele  długich  dziesięcioleci
powstrzymane  przez  palecBoży,  by  przedwcześnie  nie  skaziły
Ziemi  i  nie  zniewoliły  przed  wypełnieniem  czasu  całej
ludzkości,  a  teraz  ponownie  wyszły  na  świat  z  czeluści



mrocznej  otchłani,  by  dopełnić  swego  dzieła  oszustwa,
zwiedzenia i zagłady tych, którzy nie uwierzyli prawdzie, ale
ponad wszystko ukochali kłamstwo.

Więc czego jeszcze nie pojmujesz mój drogi rodaku?

Jacek Boki

Ukraiński atak na Polskę we
wrześniu 1939

Niemcy, Sowieci, nawet Słowacy – niemal wszystkie kierunki
najazdu  na  Polskę  we  wrześniu  1939  roku  zostały  szeroko
opisane w literaturze, upamiętnione, a w pewnej mierze także
rozliczone politycznie i prawnie. Nadal jednak pozostaje jeden
agresor, jeden front kampanii wrześniowej, który jest ukrywany
i  chroniony  przed  sprawiedliwą  oceną.  A  przecież  zbrodnie
ukraińskich  nacjonalistów  przeciw  narodowi  polskiemu  nie
zaczęły  się  wcale  w  1943  roku,  wraz  z  Rzezią  Wołyńską.
Przeciwnie, krwawy bunt ukraiński przeciw polskości trwał już
wówczas czwarty rok, a pierwsze zbrojne bandy OUN zbierały się
w lasach już w sierpniu 1939 roku, by – nie czekając nawet na
swych nazistowskich sojuszników – rzucić się na Polaków w
zamęcie pierwszych tygodni rozpoczynającej się wojny. Jeszcze
skrzętniej  skrywaną  tajemnicą  jest  jednak  fakt  kolaboracji
Ukraińców nie tylko z agresorem niemieckim. Ci sami ukraińscy
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sąsiedzi stawiali bramy ku czci wkraczającego Wehrmachtu, by
po zorientowaniu się w zmianie sytuacji geopolitycznej równie
entuzjastycznie witać Armię Czerwoną. Byle tylko nowi panowie
/  „towarzysze”  nie  mieli  niczego  przeciwko  grabieniu  i
mordowaniu Polaków.

Raz bandyta – zawsze bandyta
To straszne, że właśnie ten element jest dziś ważniejszy od
jawnej  zdrady  i  kolaboracji  z  Niemcami,  ale  skoro  sami
ukraińscy szowiniści tak się tego wstydzą – to tym silniej
przypominajmy.  Jak  wiemy  z  uznanej  publikacji  Ryszarda
Szawłowskiego na temat agresji sowieckiej – w Pleszowicach,
gmina Popowice, powiat przemyski, miejscowi Ukraińcy najpierw
wystawili  bramę  powitalną  na  cześć  nazistów.  Gdy  jednak
wkraczający  niemieccy  żołnierze  wpadli  wprost  na  scenę
rabowania taborów z rannymi polskimi jeńcami – kazali ich
Ukraińcom  natychmiast  zostawić  w  spokoju  i  nawet  oddać
ukradzione konie. Jednak Niemcy cofnęli się, wykonując zapisy
protokołu  do  paktu  Ribbentrop-Mołotow,  a  wówczas  ci  sami
Ukraińcy równie frenetycznie witali Sowietów. I z bronią w
ręku  rozpoczęli  wyłapywanie  próbujących  się  przekradać  w
stronę Węgier i Rumunii polskich oficerów, mordując ich i
wydając  NKWD[i].  W  Horyńcu  było  podobnie  –  najpierw
czarnobrewy w strojach ludowych wręczały kwiaty wehrmachtowcom
pędzącym polskich jeńców, by potem równie chętnie udostępniać
się czerwonoarmistom[ii].

Podobnie zapamiętali to moi dziadkowie, z dziada pradziada
gospodarujący na Zamojszczyźnie. Mało kto pamięta, ale po 17
września,  witani  triumfalnie  przez  miejscowych  Żydów  i
Ukraińców, Sowieci na okres tygodnia wkroczyli do Zamościa.
Synowie  bogatych  miejscowych  Żydów,  od  setek  lat
korzystających  z  gościnności  Rzeczypospolitej  oraz  tłumek
wałęsających się bez przydziału ukraińskich urków – ochoczo
sformowali wówczas oddział „Milicji Robotniczej”, który podjął
się  bohaterskiej  akcji  rewolucyjno-wyzwoleńczej  wyrzucając
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(także przez okna) z polowego szpitala bezbronnych, rannych
polskich żołnierzy. Ponieważ nie wszyscy jednak zdali broń,
tej samej jeszcze nocy ktoś wrzucił milicjantom granaty przez
okno  posterunku  i  dzielny  oddziałek  jeszcze  szybciej  się
rozformował. Następnie Sowieci odeszli, a z nim część Żydów.
Skoro zaś Niemcy nie spieszyli się z obejmowaniem terenu –
Ukraińcy wrócili do zaczętego już w połowie września procederu
mordowania wracających do domów Polaków. Na marginesie wtrącę,
wśród  wracających,  którzy  przeżyli,  był  kapral  2  Pułku
Strzelców  Konnych,  Stanisław  Basaj,  brat  cioteczny  mojego
dziadka. Gdy na Ziemi Zamojskiej powstanie najpierw Chłopska
Straż, a potem Bataliony Chłopskie – stał się znany jako major
„Ryś”, co jednak opisałem w innych wspomnieniach.

Nazistowsko-sowiecki  kolaborant
Melnyk
Oczywiście też głównym sojusznikiem obu frakcji Organizacji
Ukraińskich  Nacjonalistów  pozostawały  hitlerowskie  Niemcy.
Faktem też jest, że poniekąd w ramach tego sojuszu, w okresie
współpracy Rzeszy z ZSSR, grupa Andrija Melnyka (bo były to
czasy  przyjaźni  melnykowsko-niemieckiej,  nie  to  co  teraz…)
przekazywała  NKWD  przygotowywane  przed  wojną  listy
proskrypcyjne  polskich  żołnierzy  zawodowych,  policjantów,
członków  Związku  Strzeleckiego,  nauczycieli,  urzędników,
inteligencji. Stały się one podstawą wywózek i bolszewickich
mordów na Polakach, co potwierdzają badania tak znakomitej
znawczyni tematu, jak dr Lucyna Kulińska[iii]. Bo ukraiński
szowinizm jest od strony metody czysto pragmatyczny i wszystko
mu jedno kto mu pomoże pozbyć się znienawidzonych Lachów.
Powinni o tym pamiętać wszyscy otwierający się na ukraińską
akcję osiedleńczą w Polsce, w duchu „jacy by nie byli, ale
chociaż Ruskich / komuchów nienawidzą”. Nie, 17 września jakoś
woleli i komuchów, i Ruskich, i oczywiście Niemców – każdego,
byle pozwolił / pomagał mordować Polaków.
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A nawet bez tego radzili sobie świetnie. Innym błędem jest
bowiem  postrzeganie  ukraińskich  wystąpień  we  wrześniu  1939
roku  jako  spontanicznych,  oddolnych,  niejako  sprowokowanych
jakimiś „polskimi represjami”. Tymczasem mieliśmy do czynienia
ze  zorganizowaną  akcją  dywersyjno-zbrojną,  mającą  na  celu
wsparcie armii nacierających na Polskę. Tak zresztą z dumą
przedstawia to historiografia ukraińska. Zwłaszcza przed 23
sierpnia  1939  roku  pomysł  wykorzystania  wystąpień
„powstańczych” OUN jako pretekstu do akcji niemieckiej przeciw
Polsce  był  jedną  z  opcji  składanych  na  biurku  Adolfa
Hitlera  przez  Abwehrę,  pilotującą  wówczas  ukraiński
nacjonalizm.  Do  tego  celu  miał  przecież  służyć  Legion
Ukraiński  Romana  Suszki  (zresztą  starego  petlurowca).
Faktycznie został on w końcu wykorzystany, a jego kilkuset
bojców doszło nawet do Stryja, jednak na rozkaz niemiecki
musieli się oni wycofać przed Armią Czerwoną.

Orgia ludobójstwa
Jak przypomniał to dr Grzegorz Motyka, recenzując pracę Wasyla
Szpicera  i  Wołodymra  Moroza  na  temat
krajowego prowidnyka OUN Wołodymyra Tymczija[iv], między 10 a
13  września  1939  roku  bojówki  ukraińskie  przeprowadzały
dywersje, ataki na władze cywilne a nawet na wycofujące się
jednostki polskie m.in. w Podhorcach, Borysławiu, Truskawcu,
Mraźnicy, Żukotynie, Uryczu, w pobliżu Mikołajewa i Żydaczowa.
Co  ciekawe,  ogłaszający  „przejęcie  władzy  w  imieniu
Samoistinnej Ukrainy” bojcy równie chętnie oddawali ową władzę
zarówno  w  ręce  wkraczających  wojsk  niemieckich,  jak  i
sowieckich. Byle tylko nikt nie przeszkadzał w takich mordach,
jak w Kolonii Jakubowce (57 spalonych zagród, ponad 20 Polaków
zamordowanych) czy w Sławetynie (85 zamęczonych na śmierć). W
Smeredynie bojówka ukraińska wyprowadziła do lasu i zatłukła
małżeństwo  ponad  80-letnich  staruszków,  pięciu  chłopców  w
wieku  10  –  14  lat,  czworo  dzieci  w  wielu  przedszkolnym,
dziewięć kobiet w wieku 20 – 35 lat i dwie dziewczynki, lat 11
i  13[v].  Te  dwie,  podobnie  jak  wszystkie  kobiety,  przed
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zabiciem  zgwałcono.  W  Dryszczowie,  17  września  ukraińscy
sąsiedzi wybili 32 Polaków, w tym głównie dzieci[vi]. Łącznie
tylko w Małopolsce Wschodniej i na Wołyniu we wrześniu 1939
roku zginęło co najmniej 3,5 tysiąca polskich mieszkańców. Wg
raportów  samej  OUN,  3610  Polaków  „wzięto  do  niewoli”,
przekazując bądź to Gestapo, bądź NKWD, ktokolwiek był pod
ręką  dostatecznie  zainteresowany.  Łącznie  antypolskie
wystąpienia przeprowadzono w 183 miejscowościach, mordując co
najmniej 796 osób. Osobnym, jednorazowym i przerażającym aktem
ludobójstwa  dokonanego  przez  ukraińskich  nacjonalistów
było wymordowanie 500 żołnierzy polskich we wsiach Stawyżany i
Obroczyn,  w  nocy  z  11  na  12  września.  Części  napadów
dokonywali ukraińscy dezerterzy – żołnierze Wojska Polskiego,
uciekający  z  bronią  i  dołączający  do  band,  prowadzonych
następnie przeciw polskim wsiom i wycofującym się oddziałom
WP[vii].

Fakty  są  bezwzględne,  co  musiał  przyznać  nawet  Instytut
Pamięci  Narodowej.  Ukraińcy  zabili  we  wrześniu  1939  roku
więcej Polaków niż wkraczający Sowieci.

…a  jeśli  znowu  wbiją  nam  nóż  w
plecy?
OUN była szykowana do wojny z Polską w sposób planowy. Rzecz
jasne tak, by wyglądało, że to ukraińscy naziści bronią się
przed polską agresją. W tym celu jeszcze latem 1939 roku w
dziewięciu z osiemnastu okręgów organizacji ogłoszono etapową
mobilizację i zorganizowano obozy dla prawie tysiąca bojców.
Oczywiście  też,  gdy  zaczął  się  odwrót  –  ukraińskie  wsie
złapały za siekiery i zaczęły sprawdzać czy buty cofających
się ułanów nie pasują na nogi czerni. I czy to też nie powinna
być lekcja dla dzielnych Sił Zbrojnych RP, szykujących się do
krótkiej, zwycięskiej wojenki z Rosją? Co się stanie, gdy
zaczniemy ją przegrywać i „skracać własne linie”, mając za
plecami coś około 5 milionów ukraińskich przesiedleńców? I

https://myslpolska.info/2022/09/20/rekas-ukrainski-atak-na-polske-we-wrzesniu-1939/#_edn6
https://myslpolska.info/2022/09/20/rekas-ukrainski-atak-na-polske-we-wrzesniu-1939/#_edn7
https://ipn.gov.pl/pl/aktualnosci/75814,Infografiki-historyczne-Wrzesien-1939.html?poz=7


jeszcze dobrowolnie dajemy Ukraińcom broń do ręki, śląc ją do
Kijowa  w  naiwnej  wierze,  że  posłużyć  może  tylko  przeciw
Moskwie…

Może  i  tym  razem  ukraińscy  sąsiedzi  nie  będą  potrzebować
polowych  opinaczy  naszych  żołnierzy.  Ale  radziłbym  nie
sprawdzać.  I  obyśmy  nie  musieli  się  zastanawiać  czy  „nie
wydadzą Ruskim”. Ich dziadkowie się nie krępowali. A myśmy ich
sami wpuścili na własne zaplecze…

Konrad Rękas

Apel do Kresowian

Zbliża się 79. rocznica ukraińskiego ludobójstwa na Kresach.
Zwracam się do wszystkich środowisk kresowych i nie tylko
kresowych w kraju i za granicą: -Uczcijmy 11 lipca 2022 godnie
i uroczyście pamięć ofiar. Przypominam, że początek masowych
mordów na Polakach sięga 17 września 1939 r. Tego miesiąca
kilkadziesiąt wsi z mieszkającymi w woj. tarnopolskim Polakami
zostało zaatakowanych przez oddziały Organizacji Ukraińskich
Nacjonalistów. A kilka lat później, 1943 r. wymordowany został
przez OUN/UPA Wołyń.

Ofiarami zbrodni padli też Żydzi, Ormianie, Cyganie, Czesi
oraz sprawiedliwi Ukraińcy, którzy ratowali naszych rodaków.
Co  możemy  zrobić,  by  uczcić  pamięć  wszystkich  ofiar?  W
rodzinach, organizacjach, instytucjach możemy zapalić 11 lipca

https://myslpolska.info/2022/09/20/rekas-ukrainski-atak-na-polske-we-wrzesniu-1939/
https://ocenzurowane.pl/apel-do-kresowian/


22 r. wieczorem w oknach świeczki, a na cmentarzach i przy
pomnikach znicze, przypominając w imię prawdy najbliższym i
naszemu  otoczeniu,  co  to  za  dzień  i  co  on  znaczy.  We
wszystkich regionach kraju winny być odprawione uroczyste Msze
Św. z odpowiednimi kazaniami. Przygotowujmy też konferencje
popularnonaukowe, spotkania ze świadkami historii, wspomnienia
i  Marsze  Pamięci.  Zapraszajmy  na  nie  świadków  historii  i
wysłuchujmy ich relacji. Przypominam, że obecnie mieszka w
naszym kraju ok. 6 milionów Kresowian i potomków Kresowian.
Oglądajmy też w tym czasie w szerszym gronie znakomity film
Wojciecha  Smarzowskiego  „Wołyń”.  Krążki  z  nagraniem  tego
ważnego obrazu można jeszcze zdobyć w większych magazynach.

Pamiętajmy również o symbolicznym kwiecie lnu, który w postaci
kotylionu winien być przypięty do naszych ubrań. Zapraszajmy
na  społeczne  uroczystości  przyjaciół,  znajomych,  gości,
lokalne władze i ofiarujmy im ten symboliczny kwiat. Czyńmy to
wszystko  w  spokoju,  z  godnością  i  z  poczuciem
odpowiedzialności i obowiązku, by w świetle prawdy pokłonić
się naszym najbliższym, którzy za umiłowanie Ojczyzny utracili
życie.

Należy  też  przypominać,  że  Kresowianie  położyli  wielkie
zasługi  w  odbudowywaniu  powojennej  zniszczonej  Polski,  a
polscy uczeni, badacze, pisarze, humaniści z kresowych uczelni
stawali  w  pierwszym  szeregu  budowniczych  nauki,  oświaty,
kultury, literatury i sztuki.

Proszę też o szerokie wsparcie niniejszego apelu, składając
poniżej swój podpis”.

Prof. Stanisław Srokowski



Zbyt  podobne,  żeby  spać
spokojnie…

Mimo upływu 79 lat od ludobójstwa dokonanego na Polakach przez
ukraińskich zwyrodnialców i psychopatów z OUN – UPA na Wołyniu
i Małopolsce Wschodniej, ich potomkowie, jak widać posiadający
te same geny, które pompują tę samą hajdamacką krew, robią
dziś  dokładnie  to  samo  co  ich  przodkowie,  nawiązując  do
ludobójczych tradycji swoich ojców i dziadów, odwołując się
zarazem nie tylko do zbrodniczych idei swoich antenatów, ale
jak widać równie ochoczo, powielając ich czyny. 

I znów, tak jak na Wołyniu te same metody wobec ludzi nie
podzielających  nazistowskich  poglądów  ich  banderowskich
oprawców.  Przyjdzie  jednak  czas,  prędzej,  czy  później,  że
świat dowie się prawdy. Dość już nazizmu i wszystkiego co jest
z  nim  związane.  Czy  świat  już  zapomniał  ile  dziesiątek
milionów  ludzi  pochłonęła  wywołana  przez  niemieckich
narodowych socjalistów druga wojna światowa, za którymi wyszli
z  czeluści  najgłębszej  otchłani  ich  naśladowcy,  którzy
stworzyli na ziemi dosłowne piekło, którego, nie wolno nam
nigdy zapomnieć? Czy świat udaje, że jest ślepy na to kim są
ukraińscy szowiniści i ich zbrodnicze formacje czasu obecnego,
chlubiący  się,  że  ich  wzorami,  do  których  nawiązują,  są
najwięksi ludobójcy w historii świata spod znaku OUN – UPA i
SS  Galizien,  których  to  zbrodniczych,  ukraińskich  formacji
kolaboranckich  w  służbie  III  Rzeszy,  idee,  były  wprost
zaczerpnięte z ideologii niemieckiej NSDAP ?  A w końcu, gdzie
podziały  się  ideały,  gdzie  człowieczeństwo,  którymi  to
frazesami wycierają dziś sobie swoje brudne gęby, z minami

https://ocenzurowane.pl/zbyt-podobne-zeby-spac-spokojnie/
https://ocenzurowane.pl/zbyt-podobne-zeby-spac-spokojnie/


zatroskanych prawami człowieka, kanalie bez sumienia, zwani
politykami z tzw. ,,demokracji” świata zachodu, który chyba
dla  jaj  określają  mianem  wolnego  świata,  z  którym  świat
zachodu, nigdy nie miał nic wspólnego… Natomiast gdy padają
nazwy  takich  państw  jak  Jugosławia,  Libia,  Irak,  Syria  i
Palestyna,  wtedy  świat  nagle  zamyka  oczy  i  swoje  brudne
sumienia, udając, że niczego nie widzi, niczego nie pamięta, w
ogóle nie ma tematu, choć ofiary do dziś upominają się o
sprawiedliwość.

Dzicz banderowska
Dzicz banderowska przywiązuje ludzi do słupów, drzew i znaków
drogowych,  a  potem  bez  opamiętania  i  żadnych  hamulców,
bestialsko katuje nawet kobiety i dzieci.





Ukraina 2022 r.





Ukraina 2022 r.

„Bohater” z SS-Galizien



A co tam ma na plecach ten bohater?

TVN24 prezentuje symbole nazistowskie



Na antenie stacji TVN24 opublikowano materiały z Ukrainy, w
których bez żadnego komentarza prezentowano banderowską flagę,
portrety liderów OUN-UPA, a nawet swastykę.

W  miniony  weekend  w  porannym  programie  na  antenie  TVN24
„Wstajesz i wiesz” opublikowano materiały z Ukrainy, w których
wyraźnie  widoczna  jest  symbolika  banderowska,  a  także
neonazistowska.

Najpierw pokazano materiał dotyczący reportażu „Oddział Wowy
staje do walki”, poświęcony jednemu z oddziałów ukraińskiej
obrony terytorialnej, a ściślej 7. roty obrony terytorialnej
Kijowa, którego działaniom towarzyszył reporter stacji TVN. W
programie pokazano Wałerija Dolinowskiego ps. Hucul, dowódcę
jednej z rot obrony terytorialnej Kijowa, wypowiadającego się
w  towarzystwie  zamaskowanych,  uzbrojonych  członków  swojego
oddziału.

W tle, na ścianie, bezpośrednio obok dużej ukraińskiej flagi
państwowej wisiała czerwono-czarna flaga OUN-UPA. Eksponowano
tam też inne elementy symboliki banderowskiej. Poniżej flag
wisiały  portrety  Romana  Szuchewycza,  głównodowodzącego  UPA,
odpowiedzialnego za ludobójstwo popełnione na Polakach, oraz



lidera OUN, Stepana Bandery. Symbole te były świetnie widoczne
w  programie,  ich  eksponowanie  nie  spotkało  się  z  reakcją
prowadzącego ani stacji.

Później  wyemitowano  relację  polskiej  wolontariuszki  z
Charkowa,  miasta  będącego  od  końca  lutego  obiektem  ataków
rosyjskiej  armii  oraz  licznych  ostrzałów  i  nalotów.
Przedstawiała  ona  parę  Ukraińców,  których  przedstawiła
imionami  Anastazja  i  Antonio,  którzy  tego  dnia  mieli  się
pobrać. Podczas rozmowy, z boku za parą Ukraińców, na półce
wyraźnie  widoczna  jest  plakietka  lub  tabliczka  z  wyrytą
swastyką.  Również  w  tym  przypadku  nie  zostało  to  w  żaden
sposób skomentowane.

TVN24 swastyka w relacji z Charkowa

Dowody  rozstrzeliwania  jeńców  rosyjskich  przez  neonazistów
ukraińskich



New  York  Times  dotarł  do  nagrania  mającego  być  dowodem
rozstrzeliwania rosyjskich jeńców przez żołnierzy walczących
po stronie ukraińskiej.

W poniedziałek w sieci pojawiło się nagranie mające pokazywać,
jak ukraińscy żołnierze zabijają rosyjskiego jeńca – podaje
Business Insider powołując się na gazetę New York Times, która
zweryfikowała  nagranie.  Na  nagraniu,  wykonanym  najwyraźniej
przez  członka  ukraińskiego  oddziału,  widać  co  najmniej
czterech  rosyjskich  żołnierzy  leżących  w  kałużach  krwi  na
drodze.  Można  ich  zidentyfikować  po  białych  opaskach  na
ramieniu,  noszonych  zazwyczaj  przez  Rosjan.  Jeńcy  mają
naciągnięte na głowę kurtki. Jeden z nich porusza się i ciężko
oddycha. „Patrz, on jeszcze żyje, charczy” – słychać komentarz
zza kadru.

W kadrze pojawia się lufa karabinu i w stronę jeńca padają dwa
strzały. Mimo to żołnierz wciąż rzęzi. Wówczas pada trzeci
strzał, po którym jeniec nieruchomieje.

Pozostali leżący żołnierze wyglądają na martwych; jeden z nich
ma ręce związane za plecami.

Po chwili w nagraniu pojawia się brodaty żołnierz, który na

https://twitter.com/OAlexanderDK/status/1511133373783228416


hasło „Sława Ukrajini!” odpowiada „Herojam Sława!”, co jest
oficjalnym zawołaniem w ukraińskich siłach zbrojnych.

Według  NYT  do  sfilmowanej  sceny  doszło  w  pobliżu  wsi
Dmytriwka,  położonej  około  11  km  na  południowy  zachód  od
Buczy.

Rozpoznano 3 nazistów z linku, w którym znajduje się film z
dobijaniem  przez  ukraińskich  banderowców  rosyjskiego



żołnierza.  Film  bardzo  brutalny

https://t.me/siIoviki/23

https://t.me/siIoviki/23




Trzech rozpoznanych członków ukraińskich zbrodniczych formacji
dobijających rosyjskich jeńców



Robi się grubo. New York Times potwierdził autentyczność
nagrania wideo przedstawiającego �� żołnierzy strzelających
do związanych rosyjskich jeńców. Z publikacji wynika, że ​
zabójstwa miały miejsce 30 marca po tym, jak �� zaatakowali
konwój pod Kijowem. pic.twitter.com/Z4TwhBtVmY

https://t.co/Z4TwhBtVmY


— Prawda Nas Wyzwoli ❤️�� (@MarekMa88061202) April 6, 2022

A Ukrainian news agency that posted a video of the aftermath
of the ambush on March 30 (https://t.co/v6RuDRacBu) described
it as the work of the “Georgian Legion,” a paramilitary unit
of Georgian volunteers that formed to fight on behalf of
Ukraine in 2014.

— Evan Hill (@evanhill) April 6, 2022

Mamuka Mamulaszwili, jeden z liderów „Gruzińskiego Legionu”,
podczas wywiadu przyznał, że jego formacja nie bierze i nie
będzie brać do niewoli żadnych rosyjskich jeńców.

Czekam na te artykuły w prasie mówiące, o tym, jak to Gruzini
przyznają  się  do  zabijania  jeńców.  Chyba,  że  to  nie  jest
zbrodnia wojenna, a Mamuka pracuje dla Putina i mówi to co mu
kazano?

Bucza 
1. Rosjanie wychodzą z miejscowości 31 marca. Załóżmy, że
zabijali cywilów opuszczając miasto. Tylko czemu akurat swoich
zwolenników? Poza tym większość z zabitych ma białe opaski na
rękawach, oznaczające poparcie dla Rosjan.

2.  Naziści  z  Azowa  wchodzą  do  Buczy  dopiero  24  godziny
później, czyli 1 kwietnia.

3.  Propagandowe  materiały  nazistów  wyemitowane  zostają
dopiero…  4 kwietnia. Zaaranżowanie sceny zajęło im tak długo?
Czy reżyser i aktorzy musieli dojechać z innego planu? No a
ludzie zostawili swoich bliskich na ulicy, w rynsztokach tak
długo, gdy już zostali „wyzwoleni” i nie mieli się czego bać?
No bo ciała nie sprzątnięte przez 5 dni?

To,  czego  nawet  my  nie  zobaczyliśmy  od  razu  (kiedy

https://twitter.com/MarekMa88061202/status/1511814243401842688?ref_src=twsrc%5Etfw
https://t.co/v6RuDRacBu
https://twitter.com/evanhill/status/1511767949849161731?ref_src=twsrc%5Etfw


publikowaliśmy  te  zdjęcia  w  kontekście  innego  fejku):  na
jednym zdjęciu z Buczy widać dwa ciała, na drugim już trzy.
Nagle przy drewnianych paletach pojawił się trzeci trup. Przy
czym zdjęcie, na którym widać tylko dwa ciała, pojawiło się
wcześniej.

W jaki sposób ciała nagle pojawiają się znikąd i dokąd potem
znikają w trakcie rejestrowania „zbrodni”, strona ukraińska
nie mówi. Ze względu na to, że Bucza to obwód kijowski, być
może, to kolejny „Duch Kijowa” pojawia się i zaraz znika?
Tylko po coś bez samolotu.

https://t.me/pl_news_front

I jeszcze taka ciekawostka!

https://t.me/pl_news_front


Oświadczenie firmy Maxar Technologies można podsumować jedynie
parafrazą  słów  z  filmu  Miś  Stanisława  Bareji,  kierownika
szatni:

,,Mamy  te  zdjęcia,  które  was  interesują,  ale  wam  ich  nie
udostępnimy. I co nam zrobicie?”

Kolejny Ukraiński bohatyr.
Tylko dla ludzi o mocnych nerwach… 

http://bohatyr.tylko/


https://t.co/Qz2QfKoAoo

Ukraińscy  zbrodniarze  wojenni  torturują  i
strzelają w nogi rosyjskich jeńców wojennych 

Ukraiński  zwyrodniały,  nazistowski  zbrodniarz
wojenny
https://m.facebook.com/100001371725531/posts/4893402724048737/

Maksym  Marczenko  mianowany  przez  Zełeńskiego  gubernatorem
Odessy. Nakazał utworzyć stanowiska strzeleckie w szkołach i
szpitalach. Zabronił pod karą śmierci wypuszczania mieszkańców
korytarzami  humanitarnymi.  Typowy  ukraiński  nazista  i
zwyrodniały  zbrodniarz  wojenny.

Zbyt  podobne  żeby  spać  spać  spokojnie.

https://t.co/Qz2QfKoAoo
https://m.facebook.com/100001371725531/posts/4893402724048737/


pic.twitter.com/pO0EhFVClv

— Jarosław K.�� (@JarosawK2) March 24, 2022

Seria  przerażających  filmów  opublikowanych  w  mediach
społecznościowych pokazuje ukraińskich cywilów – w tym kobiety
i dzieci – wiązanych, rozbieranych i bestialsko bitych przez
samozwańczych strażników, bez żadnego śledztwa i prawomocnego
wyroku sądu.

Banderowska symbolika i swastyka w materiałach TVN24 z Ukrainy
[+VIDEO/+FOTO]

Gruzini walczący po stronie Ukrainy zabijali jeńców? Media
publikują wstrząsające nagranie [+VIDEO]

I na koniec….

Ukrainka żydowskiego pochodzenia została wyrzucona z polskiego
hotelu. Przyczyną stała się skarga jej rodaków na zeznanie
kobiety, że Charków w rzeczywistości ostrzeliwały ukraińskie
siły zbrojne. W końcu pani, zmęczona atakami, powiedziała:
„Nie kłamcie, bo dostaniecie zawał”.

Ukraińcy zaczynają pożerać swoich.

https://t.me/pl_news_front
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